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Wychodzi codziennie 

o godzinie 3. po południu.
P rzed p ła tę . tr y n o z i :

JUIKJSCOWA : k w a r ta ln ie  3 ztr. 75 centów  
m ie s ię cz n ic  i  „ 30 „

Z przesy łk ą  p o cz to w ą  :
yf państwie austrjackieiri z 

Tygodnikiem Niedzielnym f> z.łr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.^

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje

Szwecji t Danii fi
Kran ji i AiiL-lii 33 fra
Wlm li . . . . . 35
Belgii i Szwajearji 18 „
Turcji i ks. Nadduu. 18

Numer pojedynczy k oczuje 8 cnt.

We I.W iWTE : Bióro Administrarii Oazetr 
AarodowjJl^praj nlię Nowej, pod li zbą 331
W KRAKiTWIK Księgarnia Jó/efa Czecha w 
rynku. W 1’AKYZU : na cala 1'raneję i Anfrlię
jedynie p. pułkownik Raczkowski, JU1. u„ 
ii« Lodi Nr. 1. We WTELNIB : p. A. UpptllŁ, 
Wollzeile. 22: tudzież pp. Raasen^lein d \n!
pler, Nener Markt Nr. 11. W FKANKfTRCIE 
nad MENEM i HAMBl»IUJU : pp. Uaasen^teln
& Yogter. W BERLINIE: p. Kadolf .Mo

OGŁOSZENIA przyjmują się za wpłatą 6 cni. 
od raipjsea objętości jednego wń-rcza droor.rra 
diukiem, oprócz opłaty stępionej 30 rut. ra ka­
żdorazowe umieszczenie.

L isty  rek la m a cy jn e  iiieopieczę1.iSVAne oio  
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu, drwbue nie zwracają : 
bywają niszczone.

ię, leci

Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Ga etę Narodo wą z 

Tygodnikiem Niedzielnym:
półrocznie..............................10 „ — „
k w a r t a ln ie   5 „ — „
m ie s ię cz n ie   1 „ 70 „

W  razie gdyby żądano Tygo­
dniku Niedzielnego więcej, niż je- 
nen egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli­
czbowy kwartalnie po . . 35 ct.
tocz przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu:
kw i r t a l n i e ................................................3 z tr . 35 c t .
m i e s i ę c z n i e ............................... 1 „ 30  .,

Przedpłatę przyjmuje się tylko do 
I .  i >6. każdego miesiąca.

Na prowincję tj. z p r z e s y łk i)  p o c z t o w ą  
można prenumerować Gu*ety Narodową tylko ra­
zem z tygodnikiem Niedzielnym; je d y n ie  m ie j­
s c o w i  tj. we Lwowie odbierający prennmeratoro- 
wie mogą abonowao Gazetę Narodową bez Tygodnika
Niedzielnego.

Dla unikania przerwy w odbieraniu
G azety  u p r a s z a m y  o  j a k  n a jw c z e ś n ie js z e  
p r z e s y ła n ie  p r z e d p ła ty .

Rćwuióż upraszamy o  ś c i s łe  ti zy iiiu n ie  s ię  
p o w y ż e j  o z n a c z o n y c h  c e n  p r z e d p ła ty  dla
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni­
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

P a lili- . E m ilia "  powieść współczesna przez 
N M wyjdzie w tych dniach w osobnym prze 
druk-’ i będzi0 do nabycia w Administracji Gazety 
Narodowej. Cena: 1 z łr ; z przesyłką pocztową 
I złr. 3 0  ct.

Lw ów  8. d. lipca.
1 Wycieczki pism wiedenAicli. — Nowa Errungenschaf-

ten galicyjski” )
W  ostatnim czasie nie mieliśmy czasu ani 0- 

choty do zwracania uwagi na wycieczki pism cen,- 
tralittycznych przeciw wszystkiemu, co w Galicji 
nie należy do obozu centralistycznego, do obozu 
korespondentów, jak p. Sachei, którego nawet nie­
ma od lat pacholęcych w Galicji, i jak p. Hehn 
rozsierdzony, iż nie może juz uszczęśliwiać szkół 
Galicji swemi doświadczeniami w praktyce poli­
cyjnej 1 swą niewiadomościa języka tak polskiego

R adw aiiśu ij się z odszukania zwłok najwie- 
ksz cc  króla Polski, unosiliśmy się na widok wsta- 
jacej ^  groDu jak Piotrowin korony polskiej, ber­
ła 1 miecza; krzątaliśmy się około oddania nale­
żnej czci tym świętościom narodowym; spieszy­
liśmy do aktu pierwszego, przy którym z całą ser­
decznością myśl Polaka-chrześoianina łączy się zmy-

Koroniarz w Galicji
czyli

fl|« gp J, p  CJ> v*s/ 1 AL t  o
Szkice M/.półczttnt przez N. M.

R o z d z i a ł  VI.
(Ciąt; dalszy.)

P. Mieczysław K w askow ski, któremu droga 
Wypadła była także na Zabuże, jak księciu Arturo­
wi, zajechał był przed ganek w chwili, kiedy służ­
ba, korzystając z rozpoczętej przez p. Podborskiego 
Puli preferansa 1 z przechadzki Jaśnie pani po 0- 
grodzie, używała miłej poobiednej syesty. Nie na­
stawszy nikogo w przedpokoju i w salonie przyty­
kającym do oerrodu, skierował on był swe kroki ku 
altance ogrodowej, zkąd go dolatywały Jakieś g ło ­
sy. T y i" sposobem stał się mimowoli słuchaczem 
sprawozdania, uczynionego P ^  P- Artura z wczo­
rajszej wteczornej zabawy u pp. Odwarmckich. Sza- 
howni czytelnicy spostrzegł, juz zapewne, że spra­
w ozd a n i to było nie we wszystkich punktach
dokła-dne a w niektórych przypominało nawet owe 
Sławne sprawozdanie Dziennika Lwowskiego ze zgro-
to 1 • p Ł /tw mlbytego we Lwowie dniaJudzenia wyborców o ^ y  eg Kwaskowdki
ttóregoś tam czerwca r. j- j
P ostrzelany jeszcze z praktykowany p " ,  
Mokracko-książęeych publicystów sposo P 
Wania sprawozdań, rozgniewał się mocno, .
°ho, że nie m ógł znaleźć słów na wypow 
^ e g o  oburzenia. Iiziwi mie mocno, iż młodzie 
‘Sn, jakkolwiek biegły w medycynie, nie starał 
^  podobnych wypadkach stłumiać swoich wzru­
szeń —  m v  ta w Galicji zachowujemy pod tym 
"Zgledein. lepiej przepisy hygieny, inaczej musieli­
ś m y  chorować na żółtaczkę, ile razy lłolesławita 
^yda Rachunki lub Omnibusa, albo ile razy Organ 

ûnokratyrzny chce W nas wmówić to i owo. Tego 
?stątniego uniewinnia przynajmniej to, że ma m ło- 
jych współpracowników, którym pozwala „ćwiczyć 
je w koncepcie," ale Bolesławita nie potrzebuje 
J»ż tego ćwiczenia. Byłoby tedy o co się gniewać, 
|^yby nie nasza niezrównana cierpliwość galicyjska, 
J^rej nie miał p. Kwaskowski, i której miec nie 
j % ł  tembardziej, że według dawniejszych naszych 
jP°8trzeżeń panna aptekarzówna z Błotniczan nie

ślą Polaka-żyda; rozpamięty waliśmy głęboko, choć 
niewypowiadali tych rozpamiętywać publicznie. A le  
płatni albo zaślepieni pismacy wiedeńscy nie usza­
nowali tej uroczystej dla nas ch w ili, w której by­
liśmy wobec nich bezbronni, krzykacze liberalizmu 
nie uszanowali jednej z najwznioślejszych, a w sto­
sunku do „narodu wybranego", ale „ściganego 
wszędzie" jedynej postaci w azieji.cn ludzkości.. 
Skorzystali owszem z tej tali taniej okazji, aby 
w szystko, co ma w tej prowincji poczucie obywa­
telskie , oczernić, wyszydzić i oplwac.
'  A jako powód musiało im tym razem postar­

zyć ogólne a całkiem naturalne, i pod względon 
parlamentarnym nieodzowne potępienie postępowa­
nia delegacji naszej w Radzie państwa.

Posłużył dalej artykuł Peeter Lloyda , poddO- 
szący sprawę galicyjską obok czeskiej jako zWiercia- 
dło dla sumienia burger m inistrów, i to podnosa cy  
węgierską ręką ministerjalną.

Posłużyło dalej fatalnie brzydkie położenie, w 
jakiem się obecnie widzi ministerjum przedlitawskie.

Posłużyło rozdwojenie między ministerstwem 
wspóluein a przedlitawskiem.

Posłużyło spostrzeżenie, że z wyjątkiem \v iednia 
partja pseudo-liberalno-niemiecka jest Dez oparcia, 
bezy laaną, i tylko przez biigermistrzów podtrzy­
mywaną.

Posłużyło przeświadczenie, iż jedenniezadowu- 
lony Wiedeń mniej jest niebezpieczny, niż całe 
kraje i ludy niezadowolone.

Posłużył widok namacalny nieudolności rząju  
przyciągnięcia no siebie choć w czemkolwiek opo­
zycji prawno-politycznej; widok manier pp. G iskry, 
Herbsta i Hasnera, któremi sobie is. trójka zrazi < 
nawet sfery, które jej zrazu nie były nieprzyjaźne.

Posłużyło podejrzenie, iż hr. Andrassemu wca­
le byłoby na rękę zniesienie delegacyj wspólnych; 
spostrzeżenie, że bardzo mylnie liczyli, sądząc, iz 
mogą się spuścić bezwzględnie na „sprzymierzeń­
ców w ęgierskich"; że W ęgrzy są zanadto mężami 
stanu, aby dla pięknych oczu niemiecko-liberaluycb 
sprzeciwiali sie jakiej kombinacji, któraby im wię­
ksze nastręczała korzyści.

Posłużyła zresztą puszczona z Pesztu wiado­
mość, że cesarz wybiera się z pewności? do Gali­
cji, że w związku z tą podróżą stoi -zawarci*, ugo ­
dy z Galicją —  pod kierunkiem prezydenta mini­
sterjum węgiei skiego, tak, że cały pasztet będzie 
dopiero po zupełnem upieczeniu, przedłożony bur- 
gerministrom.

W  Dgóle poznają, że trzebaby burgerministrom 
i ich poplecznikom pójść po rozum du głowy, po 
sprawiedliwość do sumienia, i działać, dopóki i 
p. Beust nie oświadczył się przeciw tym pa­
nom. P. Beustowi już się raz udało ocalić mini­
strów, gdy z powodu zamierzonej podróży cesar­
stwa do Galicji zeszłego roku zanosiło się na kri- 
zys w gabinecie.

W  rozpaczy ostatecznej zawołet zatem jeden 
z głównych organów bandy centralistycznej: „Z a ­

prawdę, fatalnea byłoby każde miłuwanie, k t ó -  
r e b y  N i e m c o m  z r o b i ł o  t r n d n e m  w y ­
w i ą z a n i e  s i ę  c z y n n e  z p n w i u n e j  d a 
m o n a r c h i i  w i e r n o ś c i  “ n tstto okrzyk, tak 
bliski zbrodni stanu, że gdyby' go centralnej na­
potkali w którem piśm ie pvlskiem, zaw ołaliby po 
policję i pu p- M enśdorffa wraz z stanjm  oblężenia. 
A ie  w piśmie wiedeńskiem to —  oczyw iście —  
tylko wyraz prawdziwej gorliw ości obyw atelsk ie j!

A temu wszystkiemu winn:' Polacy, winne ich 
zgromadzania wyjjiorpze!

Na pociechę Niemców, poczciwy Cm t̂ bierze 
asumpty z swej garderoby odświętnej i z obowiąz­
kowych kłamstw Dziennika L,wowehieg„ co (JO re­
zultatu głosowania nad wnioskiem dr. Woislriego —  
aby wlewać otuchę w zrozpaczonych. Gdyby nie 
Cza*, bylibyśmy dawno przez pisma wiedeńskie 
wyklęci.

Już nam i zapóźno i wstrętnie wracać się do 
bozecuycb, obranych z wszelkiej uczciwości wycie­
czek, wyrzutów i przezwisk ,, któremi nas z tego 
powodu obsypała uliczna publicystyka wiedeńska. 
Zapiszemy je sobie jednak w pamięci, aby niem: 
odpowiedzieć, kiedy do nas znowu sie mizdrzyć 
zechcą. Dziś czujemy się tak podniesieni na du­
chu , że tylko użyjemy słów pana Possingera, 
który wyrzekł niedawno przy pewnej wpółurzędo- 
we; wizycie: „Mam się dobrze. W ołają wprawdzie, 
że wszystko źle, co Possinger robi —  ale ja  sobie 
z tego nic nie robię." Jesteśmy pewni, że jak cir. 
Giskra me poświęci p. Possingera dla p. Smolki, 
tak w końcu korona woli spokój ludów, jak takich 
Giskrów, Hasnerów e tutti guantt i że czynem 
to okaże.

Z takiej godnej politowania, aie nie zlitowa­
nia, puzycji korzystają burger-ministrowiei i starają 
się wFoit silnie w pamięć swoich przeciwników —  
przyczem dostało się 1 Rusinom, czyi właściwie du- 
choyrieństwo ruskiemu w Galicji. Wspomnieliśmy 
już o rozporządzeniu ministra linansów, Którem zni 1-  
siono dopłatę do kongruy administratorów parafij 
1 kapelanij do wysokości 3JO złr., i nakazano zwrot 
tych dopłat. Dopłata, owa jest zdaniem p. ministra 
nadużyciem, więc powinna być zniesioną, a odnośnie 
a wróconą! Toż chyba kasy nielegalnie płaciły, a księ­
ża malaga tnie brali! A  może i śp. kardyitJ’ Lewicki 
i ks. Jachimowicz przyłożyli baronowi Bruckowi 
rewolwer do piersi i wymusili tę dopłatę, k tóż  wi­
nien, że położenie księży ruskich w przeważnej czę­
ści jest prawdziwie nędzarskie ? Któi wuuen, że 
absolutni ministrowie wydawali rozporządzenia, do 
jakich prawa nie mieli ? Któż winien, że nie przed­
łożyli rozporządzenia koronie do podpisu, aby mia­
ła moc prawa ? Nie zaprzeczono tej smutnej wiado­
mości, jest zatem pewną —  a jednak nie możemy 
jej wierzyć, wystawiając sobie popłoch, jaki ^ama 
wiadomość rzuci między tych upośledzonych na 
każdem polu obywateli, a ruinę setek rodzin, gdy­
by rozporządzenie owo zostało przeprowadzanem.

A le i rozporządzenie ministerjalue o języku

lu zedowym w sądach i urzędach, ma doznać zmia- 
kto-ą zresztą przewidywaliśmy od początku. 

I to, zc względu, iż niektórzy urzędnicy nie mogą 
się ua oz?s nauczyć jeżyka krajow ego, iż daLj, 
trudno c. M iuyć oa prędce szczegółowo akt? które 
dla dogudnośoi właazy centralnej, mjją według 
rozporządzenia być referowane pc niemiecka i t. d., 
ma nastąpić m^.atorium w zaprowaaz iniu języka 
krajowego. Byłaby to znana praktyka liberalizmu 
niemieckiego wobec ludów uie-nieukeckicb, że b lif- 
sza koszu! jego wygoda 16 lndzi swoich. wy­
goda i prawo 5  milionów ludzi.

W końcu, — 4̂ być urządzone ko&sulaiy 
pruskie w Krakowie, Tarnowie, f r Łcmvśm Lru-
w ie, Tarnopolu, otan.sławowie i  ^żerniow cucn  ;
a konzulat moskiewski we Lwowie. Ten estatni 
vhyba na to, ahy pp. Rapacki i Pawiewicz mieli 
kogoś pi zecie godnegc ich towarzystwa, a p. Drie- 
dzicki nie potrzebował trudzić się werboMadiem do 
Moskwy.

Są to nasze najświeższe FemmgmziLafUr Wi­
si jeszcze jedna Errungmtchah nad nami -— w Wie­
dniu bowiem, zKąd ze względu na niezawisłość Au- 
strji wobec Moskrry, naglone na przybpu»z«nie po- 
gi^ebu zwłok Wielkiego króla, aby nie przypadł w 
wilię rocznicy Unii lubelskiej, nujs lordzc jeszcze 
przemyśliwac, jakby to, dli iej-o -ogó jeezc« uwyda­
tnienia owej niozawisłesei Aostrji. uroczystość Jnii 
sprowadzić do aktu — ot tak sobie nijairiegc Na 
to odpowiadamy: Program uroczystości TTni: lubel­
skiej opiera się na tych właśnie ustawaeh, na któ­
ry cł- podstawie bOrg-e ministrowie dzisiaj są n ste­
ra. Wiec cbyua niech je gwatof, sami!

Kur̂ spondeneje Giwij p l h ^ i w i -
W arszaw a d 1. lipca.

(U j Odkrycie grobu Kazimierza ! Wielkiego wy- 
wa-ło w całym Kraju niezmierne wrażenie. Nie powąt- 
piewuoie zapewne, że każdy z nas chciałby osobiści 
uczcić ie drogie relikwie, niespodzianie znalezione, których 
odkrycie dziwnym trafem, jakby umysmem zrządzeniem 
Opatrzności, przypadło właśnie nie w innym jaz. tylko 
w tym samym, rokn, co i 300tna rccznica przyókrza 
trzeci bhrtmeb naioflów.

Traf ten ma w sobie coś proroczego, i nie wsty­
dzę się wyznać, uwaiuujm jest n nas jako zapowiedź 
lepczej przyszłość. Każdy naród w ogóle, chociażby 
najoświecieńszy, jest zawsze mniej więuyj pizebądiiym 
a tom bardziej naród nieszczęśliwy. Gotów on w naj­
mniejszej rzeczy widzieć wskazówkę, znak przemiany 
na lepsze.

Mała tylko liczba osób z Kongresówki, pod okiem 
nasłanycl licznie szpiegów moskiewskich, zdoia 
Waiąść udział w uroczystościach krakowskich. Rząd mo­
skiewski, który patrjotycznycŁ manifestacyj wcale nie 
lub: i bacznie n»s pilnuje, podobLO miał nawet czynić 
zabiegi w Wiedniu, by jak-można najprędzej i najm- 
Szej wszystko się odbyło, Tak przynajmniej o nac tłu-

mu bynajmniei obojętną, a p. Artur nie zbyt 
dziw ie obszedł sie właśnie z jej reputacja.

Ghwilę trwała owa niema scena, podczas któ­

rej niepomny swoich rycerskich przodków książę 
stał tak blisko pani Podborskiej, jak tylko to być 
mogło bez obrażenia przyzwoitości, a Ukrainiec ści­
skał w rękach motykę i drgającemi konwulsyjnie 
ustami usiłował bezskutecznie wymówić, co miał 
w myśli i w sercu.

Milczenie przerwała pani Podborska, pytając 
z zimną krwią i trochę z „góry" p. Kwaskowskie- 
go, czego sobie życzy?

■ —  R adhym , jeżeli pani pozw oli, pomówić z 
t y m  . . . .  panem, odparł tenże stłumionym od 
gwałtownego wzruszenia głosem.

—  Ten pan jest naszym gościem ; z nieznajo­
mymi, którzy przybywają do naszego domu, roz­
mawia zwykle mój mąż. Chciej się pan tedy uaać 
do mego męża —  jest on w pokoju , do którego 
prowadza z sieni drzwi na lewo....

Książę błogosławił w dachu panią Podborskę, 
która tak widocznie stawała po jego stronie, zmiar­
kowawszy niezbyt łagodne i towarzyskie zamiary 
nowego przybysza. Rzucał on podejrzliwe spojrze­
nia na ową motykę, wymowniejszą od wszystkich 
si 5w, jakieby m ógł był wyrzec wzburzony Uk-ai- 
niec —  obliczał jej kaliber i prawdopodobny efekt, 
gdyby była użytą jako pociok lub jako broń sie­
czna,  ̂ a zważywszy to wszystko, nie m ógł się 0- 
przeć m yśli, iż niektóre Galicjauki mają grnłx> 
więcej rozumu i uczucia, niż śię spodziewał.

P . Kwaskowski, jako człowiek dobrze wycho­
wany, rozbrojom, był zupełnie obecnością kobiety, 
a czując, ze mepodubiu mu bedzie wstrzymać się 
dłużej od gwałtownego w ybucha, wolał nie mówić

p ! j . j  m  w  P o a M ® i  i pm m H  ■ « -
Książę Artur odetchnął swobodniej po jego 

odejściu i wpadł natychmiast w to rycerskie obu­
rzenie, z którem od samego początku całej sceny 
byłoby mu było więcej do twarzy

—  ąuetu insolence! zawołał. Czy uważałaś 
pan i, jąka ltupertynencką minę ma ten chłopoman 
kijowski ? Gdyby mnie nie była wstrzymywała o- 
becność pan i, byłbym mu grubo natarł uszu, ale 
ta k , obowiązkiem lnoim było , d'accourir d votre 
secourt, bo wydawało mi się , iż chce panią zamor­
dować !

—  A ch, niezmiernie wdzięczna jestem księ­
ciu . że gotów byl muiB zasłonić od jego brutal- 
stw a! Wjm. tak tedy wyglądają ci sławni „chłopo­
mani" k ijow scy! „  .

—  Tak, pan i, a to jest jeden z najzajadlej-

s/.ych i najniebezpieczniejszych. Ręczę, że nim za- 
j icbał do dworu, był już na wsi i sondował uspo­
sobienie chłopów.

—  Nie radziłabym mu tego —  ale zawsze 
jest to jakieś bardzo podejrzane indywiduum i muszę 
powiedzieć Zdzisiow i, aby go natychmiast i jak 
najdalej wytransportował z Zabuża. U nas chłopstwo 
jest trochę niesforne, i tego tylko nam jeszcze nie­
stało, by panowie KijuWianie rozpoczęli tu swoją 
propagandę! Mówiąc t o , pani Podborska w towa­
rzystwie p. Artura szybkim krokiem udała się 
do domu, gdzie natychmiast przywołano „Zdzisia" 
i dano mu należyte instrukcje.
. „Zdzisio" był jakiś niespokojny i nieśmiały, 
jak gdyby m 'ał coś do powiedzenia a bał się żo­
ny. Pani Podborska spostrzegła to i zapytała, co 
mu jest takiego?

— - Widzisz, moja rybko, ten jakiś pan Kwa­
skowski przyszedł do mnie z dziwnem żądaniem. 
Oświadczył, że ma mnie za człowieka honoru i zs 
Polaka, i że jako człowiek honoru i Polak nie mo­
gę mu odmówić pizysługi, o którą jako zupełnie 
nieznajomy w Zabużu nikogo iunego prosić nie mo­
że. Po prostu, chce wyzywać księcia na pojedynek 
i chce, ażebym mu sekundował!

—  Co, pojedynek, podczas powstania —  zawoła­
ła pani Podborska —  w chwili, kiedy potrzeba nam 
krwi dla ojczyzny! Jak mogłeś nawet słuchać po­
dobnej propozycji?

Pan Artur byt tego samego zdania, i czując 
się potrzebnym dla „spiaw y", oświadczył stanowczo, 
i i wyzwania nie przyjmuje, zwłaszcza /,e jak twier­
dził, przeciwnik jego jest un homme de nen, bardzo 
podejrzanego pochodzenia i jeszcze bardzijj podej­
rzanej konduity. Pan Podborski uznał, ze to rozu­
mowanie jest najsłuszniejszem w świocie, i panowie 
naczelnicy powiatowi, których zawezwano także do 
rady, notwierdzili to najzupełniej, osobliwie, gdy im 
pani Podborska wytłumaczyła różnicę, jaka zacho­
dzi między k s i ę c i e m ,  t. j. jednym z .naszych," 
a chłoo. manern z Kijowa. Uradzono tedy, wypra­
wie p. Kwaskówskiego natychmiast z Zabuża, i po­
lecono p, Zdzisławowi wykonanie tej uchwały Po 
długich tedy dysertacjach i rozprawach z p. Poh- 
borskim, pan Kwaskowski wre z t  złe htłanhons 
wściekłością swoją musiał wsiąść do bryczki i j? t 
niepyszny wyjeżdżać z domu, gdzie książę pozostał 
pod opieką samego pana komisarza wojennego i je ­
go światłej małżonki.

A le wyjeżdżając, Ukrainiec na mocy natury

swej, jak wiadomo, ni (mnie; zawzięty od nąjza- 
wzie szego Mazura poprzysiągł sobie, że nigdy p 
majirow: Warze nie zapomni jego rozmowy z pa­
nią Podborską. Nie możemy się dz'wić źe wielka 
czość żalu jego spadła '.akże na pośrednich ucze­
stników zajścia, jak ie 'm iał w Zabużu, i że cblopo- 
mańska niechęć do „szlachciców" wzmogła się w 
nim od chwili, gdy mia? słuszny, lub urojony, oso­
bisty powód do tego. Wszystkie m-sze teorje roz­
wijają się najsilniej pod wpływem ulLch  pobudek. 
Wszak twierdzą, że pewien wielki demokrata lw ow­
ski chciał właścicielom tabularnym w Galicji ode­
brać bez wynaKrudz mia propinację za to, że mu 
W ydział krajowy 'nie chciał przyznać szlachectwa.' 
Twierdzą także, że kronikarz lwowski Gazety Na- 
rcdow.j dlatego polemizuje tak zawzięcie z Irydą, 
ponieważ redakcja tego artystyczno -  ogrouniczego 
p . j m  jako premię za r. 1868 przysłała mu tylko 
jeden ogorek, a każdemu innemu abonentowi po 
dwa. T ak to często małe i znikome przyczjd , 
miewają bardzo wielkie skutki.

Książę Artur, uwolniony od p. KwaskowskD- 
go, nie czuł najmniejszego wyrzutu sumienia z po- 
woau swojego niesumiennego opowiadani? o pannie 
Katarzynie Odwarnickiej, której ojcu zawdzięczał 
swoje uwolnienie ze szponów pana Finkrz anna. Na 
powszeenne żądanie, powtórzył on nawet przy her­
bacie >»łą swoją relację, uzupełniając ją coraz no- 
weini szczegółami, tak, że zbiór wszystkich szczę­
śliwych przygód Don Żuanr wydawał się niczem 
w porównaniu z jego powodzeniami romansowemi 
w • Błotniczanacb. Pani Podborska przejęta była 
zgrozą, jej cnotliwe wyobrażenia buntowały si? 
przeciw obrazowi socjalistyczne -  komunistycznego 
zepsucia, jaki jej kreślił żywerni tarbami p. Artur. 
Panowie kładli się od śmiechu i uchw»lili j koncu, 
że „to cała ptiajucha ten Roromar'." — me wtaje­
mniczono ich bowiem jeszcze w białoruskie pocno- 
dzenie księcia Art ora. Zgodumo się zresz ą uni­
żono na r*n pewnik, że agitacje rewolucyjne pro­
wadzą w p ro s f do obalenia «weg. porzącku społe­
cznego, do rozwiązania stosuntów rodzinnych ltd. 
Najwięcej i najobszerniej rozwedziłf się nad tom 
pani PodboroLa, póki panowie sąoiedzi nie poszli 
znowu de preferansa i nie zostawili jej na straży 

.moralności i poraądsu społecznego sam na sam 
% p. Arturem.- (Dok. rozdz. nast.)
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macią ten dziwny pospiech, z jakim zabraliście się do 
pochowania popiułów królewskich.

Wszystko co się u was dzieje, l ie  w smak idzie 
naszym cywilizatorom. Nieraz, pełni odgróiek , prze­
chwalają się, ie  wszjtkie nadzieje i zabiegi polskie 
wkrótce w łeb wezmą. Według nich, gabinet wiedeński 
nie ośmieli się dać zezwolenia swego na obchód trzech- 
setnej rocznicy unii lubelskiej. Jeśli ich spytać dlaczego r 
odpowiadają w net: „bo my tak chcemy." Arogancja
moło za wielka, ale, według ich zdania, uzasadniona

Nie wdając się w rozpatrywanie, o ile Moskale 
mają rację, obowiązany jestem wam donieść , te nie 
brak tutaj zdwojonych starań, by rok ten 1869, do 
którego my tyło wagi przywiązujemy, stal S1? > o ile 
to być może, nie mniej świetną i dla Moskwy roczni­
cą. Chcioljby oni już raz ukończyć z nienawistną Pol­
ską. Sławianotilski (Joto* i inne pisma moskiewskie 
wyraźnie kn temu swój rząd podmawiają. Daremne 
nadzieje! niech co chcą robią, a splamią się tylko je ­
szcze więcej i nic nie zrobią.

Liczą tu wiele na ks. Kuziemskiego. Mają na­
dzieję, że wkrótce za pomocą jego można będzie ogło­
sić światu T) dobrowolnem (styl urzędowy) przejściu u- 
nitów na prawosławie. Mam powody TMjitt&ać, że ks. 
Kuziemski niebawem zrzuci maskę. Zabrnął on jnż tak 
daleko, że cofnąć się nie może, a Moskalom chce się 
bardzo powinszować Polsce rocznicy unii lubelskiej za- 
pomocą zniesienia unii religijnej. Pragnęliby z duszy i 
serca, by naprzyklad w dzień 30. sierpnia przyszłego, 
rocznicę koronacji teraźniejszego cara , bisknp chełm­
ski z zaprzedanemi kapłanami, w imienin (niby to) 
w szystkich, wniósł do podnóżka tronu najpoddańszą 
prośbę o łaskawe zezwolenie carskie na przyłączenie 
unitów do kościoła prawosławnego. Czy rzeczywiście 
stanie się to jnż w rokn bieżącym > tak jak mi się 
zda je , twierdzić tego z uporem nie będę.

Lecz każdy kto nie zapomniał roku 1839 i spo- 
sodu postępowania rządn z unitami na Litwie, nie bę­
dzie widział w słowach moich nic nieprawdopodobne­
go. Ten sam cel rządn, też same środki, c ii sami lu­
dzie —  tylko z tą różnicą, że jeden nazywał się Sie­
maszko a drugi Kuziemski, i więcej nic.

Biskupa Majerczaka pędzono jnż w kraj Czeremi­
sów, do Permu —  lecz telegrafem z Petersburga ka­
zano go zatrzymać tutaj , i dalej nie wywozić. Co 
znaczą te komedje moskiewskie? Nie wiem. Według 
mego zdania, są to tylko komedje, i jako do komedji, 
nie należy do nich przywiązywać zbytniego znaczenia. 
Moskwa nie odstępuje na krok od swego progra­
mu. Tern lepiej dla naszej sprawy.

Koniec przyszłego miesiąca pamiętny będzie dla 
nas, ostatnim dźwiękiem mowy polskiej w zakładach 
naukowych. Z początkiem roku szkolnego w całem Kró­
lestwie we wszystkicn szkołach, począwszy od najniż­
szych, a skończywszy na szkole głównej, wszystkie przed­
mioty będą wykładane w języka moskiewskim. Moskwa 
zaciera ręce z radości.

Niedawno w Płocku, kosztem kupców nie zaś 
skarbu, założoną została niedzielna szkółka handlowa 
dla chłopców sklepowych. Polskiego języka ani odrobi­
ny tam nie będzie; WBzystko po moskiewsku. W  Ł o­
dzi, w wyższej szkole rzemieślniczej i w Puławach w 
mającym się na nowo otworzyć instytucie rolniczym —  
tak samo.

Szkołę agronomiczną z Marymontu przeniósł był 
w 1862 roku margrabia Wielkopolski do Pnław. W e 
dwa lata potem, Moskal ją  zamknął, wraz z całą szko­
łą  politechniczną, a dziś znów otwiera Wydział agro­
nomiczny. Pytanie po co było zamykać ?

Wczoraj odbył się popis nczniów w instytucie 
głuchoniemych i ociemniałych. Zakład ten, zawdzięcza­
jący swe istnienie niewygasłej pamięci ks. Falkowskie­
mu, od pięćdziesięciu lat przeszło jest chlubą mia­
sta naszego. Wedłng zdania lndzi kompetentnych ża­
den podobny zakład za granicą nie może iść w poró­
wnanie z naszym zakładem dla głuchoniemych i śle­
pych. Naturalnie, jak wszystkie inne szkoły, zostaje on 
pod nadzorem policyjnym rządu, chociaż powstał i u- 
trzymuje się przeważnie, jedynie z datków prywa­
tnych. Moskwa zagarnia go coraz bardziej pod swo­
ją  upiekę. Na tegorocznym egzaminie przytomnym był 
oprócz Berga, moskiewski tutejszy arcybiskup Joaui- 
cjusz. Uczniowie i uczennice są to wszystko dzieci pol­
skie, za polskie pieniądze wychowywane, stosowniej było­
by zatem, gdyby polski kapłan asystował. Boleśnem to 
jest dla nas, że tak na każdym kroku ustępować zmu­
szeni jesteśmy miejsca i pierwszeństwa naszym cie­
mięzcom ; ale to jeszcze nie tyle sprawia oburzenia, 
ile sprawić może zamierzone wprowadzenie moskiew­
skiego języka nawet do instytutu głuchoniemych i o - 
ciemuiałych. Moskale, jak słyszałem, mają na serjo o 
tem myśleć. Gwałtem narzucać obcy język, męczyć 
dzieci polskie za używanie polskiego —  jest to już 
zbrodnią wielką. Lecz narzucać moskiewsczyznę nie­
szczęśliwemu dziecku, które w skutek okropnego swe­
go kalectwa nie może się bronić, i jako głnchouieme, 
nie posiada, że tak rzekę, nawet świadomości samego 
siebie —  czyż nie jest to kraść w sposób nikczemny 
jego polska dnszę, daną mu od Boga? Jestto rodzaj 
świętokradztwa, na który nie mamy wyrazn. Szczerze 
bym pragnął, by ta smutna wiadomość, jaką według 
obiegającej pogłoski podałem, okazała się mylną.

Bukareszt d. 1. lipoa.
( A . Ł ab .)  Sądząc z dotychczasowego przebiegu 

sprawy kościoła bółgarskiego nie wróżymy jej prędkiego 
pomyślnego załatwienia, czemu przeważnie .winni będą 
sami tylko Bółgarzy, czyli raczej indywidua, chcące u- 
chodzić za Bółgarów. Do tych należą ludzie bółgar­
skiego wprawdzie pochodzenia, lecz albo urodzeni po 
za granicami swego kraju, albo zamieszkali od lat 
dawnych w obczyźnie, jak n. p. w Rumnnii, gdzie 
w zrośli, wychowali się i wzbogacili, a niestety i —  
wynarodowili. Takimi są tutejsi bółgarscy notable. Nie- 
ożywieni choćby iskierką poczucia obowiązków wzglę­
dem swej ojczyzny, zaprzedani obcym a najczęściej dla 
własnej sprawy wrogim interesom, nie dołożyli oni z 
swej strony żadnych starań, nie zużytkowali swego 
wpływu tam gdzie należało, by poprzeć żądania narodu 
w celu uzyskania tak gorąco upragnionej niepodległo­
ści kościoła i wyswobodzenia go z pod wpływu zmo- 
skwiconych fanarjotów. Stanowisko, jakie w tej sprawie 
zajęli, przyczyniło się głównie do osłabienia początko­
wo dobrych zamiarów Wys. Porty, a w końcu do jej 
prawie zupełnego sparaliżowania. Znane jest co do te­
go, oświadczenie synodu petersburgskiego. Takowe wy­
warło pomiędzy prawdziwymi Bółgarami jak najgorsze 
wrażenie, { nie zdołały go dotąd osłabić wszelkie pó­
źniejsze komentarze, tłumaczenia i uniewinnienia.

Dto ogólnego chóru głosów płatnych, usiłujących 
wmówić w świat, że zdrowe oczy źle widzą a zdrowe 
uszy ź.le słyszą, przybywa jeszcze jeden zupełnie nowy 
a tem mniej spodziowany, bo rumuński. Niejaki pan 
Ghikulesku staje w łiomanulu w obronie synodu car­
skiego, wysławia jego liberalizm i zapewnia —  ale do­
wodów na to nie przytacza wcale —  że tenże synod 
przemawiał w Konstantynopolu na korzyść (?) sprawy 
kościoła bółgarskiego, i że na propozycję patrjarchy 
carogrodzkiego zwołania z togo powodu powszechnego 
prawosławnego soboru, papież peteisbargski odpowie­
dz l&ł odmownie, twierdząc, że usamowolnienie kościoła 
bółgarskiego może i powinno się obejść bbZ interwencji 
soboru, tak samo, jak to miało miejsce z kościołem 
greckim w zupełnie podobnym wypadku. Rzecz cała —  
twierdzi dalej p; Ghikulesku, pozostała chwilowo w za­
wieszeniu, lecz zawsze można się spodziewać wkrótce 
pomyślnego jej rozwiązania, dzięki przjchylnej inter­
wencji ze strony Moskwy. Otóż i rozgrzeszenie dla 
notablów, a zarazem i uwolnienie ich na przyszłość od 
ofiar i obowiązków względem swego kościoła —  bo w 
tem wszystkiem zastąpi ich iuż Petersburg. Oto sens 
moralny filipiki p. Ghikuleski, zamioszczouej w Homa- 
nulu , który z swej strony nie prostuje i nie objaśnia 
jej anijednem słowem. Organ liberałów rumuńskich do­
wodzi przez to albo ziej woli, albo kompletnej niezna­
jomości rzeczy. Zo strony samychże notablów nie na­
potykamy nigdzie ani jednbgo siówka obrony, wytłu­
maczenia lub wyjaśnienia na tyle czynionych im za­
rzutów nietylko w dzionnikach zagranicznych i miej­
scowych bółgarskich, ale i w opinii publicznej obcych 
i swoich. Upodobali oni sobie tak bardzo w roli naje­
mników Muskwy, ie  chcą w niej wytrwać aż do końca 
t. j. do chwili dopełnienia całkowitej zdrady na swej 
ojczyźnie.

Patrjotyczna „młodzież bółgarska“ ma więc do wal­
czenia z licznymi wrogami, i przyznać należy, że wal­
czy wytrwale a i nie bez pomyślnych skntków. Już to 
samo, że w kraju tak mało oświeconym jak bólgarski, 
znalazła nznanio i rozgłos, i potrafiła go objaśnić co 
do .prawdziwych zamiarów prawosławno - sławiańskiego 
nieproszonego opiekuna, a zarazem zwrócić na siebie 
nwagę Europy, jest niemałą korzyścią, jest nawet za­
datkiem zwycięztwa. „M łodzioż“ ta zadała świeżo nie­
małą klęskę swoim notablom.

Przed rokiem przybył do Bukaresztu z zagranicy 
niejaki Stojanow, Bółgar, człowiek młody i inteligen­
tny, który zrozumiawszy natychmiast sytuacjo miejsco­
wą, postanowił wyzyskać ją  na korzyść sprawy ojczy­
stej w dobrze zrozumianem znaczeniu; widząc jednak­
że niedostateczność środków, jakiemi rozporządzała 
wówczas „młodzież11, nie udał się do niej, czyli może 
porozumiawszy się potajemnie z nią, przedstawił się 
notablom. Ci, odkrywszy w nim wielki zasób inteligen­
cji a niemającjej w pośród siebie, jnż go odtąd puścić 
me chcieli. Stojaaow zyskał zwolna całe ich zaufanio, 
wtajemniczyli go w roboty i plany swe,, organizacji, a 
kiedy przedłużył im projekt założenia „Towarzystwa li­
terackiego" mającego zająć się krzewieniem bółgaryzmu, 
wysłali go z listami polecającemi i upoważnieniem do 
zbierania składek czyli subskrypcji do wszystkich miast 
rumuńskich, zamieszkałych przez majętuych Bółgarów, 
a następnie w podróż do Kiszemewa, Odessy i do ko­
loni} bółgarskich w Beooarabii moskiewskiej. W  podro­
ży tej wzbogacił się Stojanow mnogiem doświadczeniem 
pod względem dotychczasowych robót stronnictwa ból- 
garsko-moskiewskiego, jako też wielce cennomi datami 
statystycznemu Snma uzbierana przez podpisy na cel za­
łożenia owego Towarzystwa literackiego wynosiła około 
300 .000  franków. Za powrotem ziożyi Stojanow pp. 
notablom sprawozdanie z swoj podróży, a zarazem za­
prosił ich do dania deklaracji, z jaką sumą myślą w 
stolicy przystąpić do fundacji wspomnianego stowarzy­
szenia.

Przed złożeniem owej deklaracji zażądali notable 
przedłożenia statutów tego stowarzyszenia, lecz o zgro­
zo, po rozpatrzeniu się w tychże, poznali, że zostali 
naj komplet niej wyprowadzeni w pole. Stojanow dokonał 
misji, —  a zrzuciwszy z siebie zbyteczną już maskę 
walenrodyzmu, ustąpił w szoregi młodzieży bólgarskiej, 
by odtąd z podniesioną przyłbicą walczyć ua polu oj­
czystego odrodzenia. Notable nie posiadają się ze zło­
ści, —- Stojanowowi poprzysięgli zemstę, i prześladują 
go też jak i gdzie tylko mogą. Być może, że w dogo­
dnej porze zapozna nas Stojanow z nieznanemi dotąd 
szczegółami arkanów moskiewsko-bólgarskiej polityki.

Obok tej pracy organicznej, w idzę, ie  Bułgarzy 
wstąpili znown na pole walki orężnej. W  ostatnim nu­
merze Narodnosti znajdują pod datą 23. czerwca na­
stępującą korespondencję z Ruszczuku, którą wam w 
dosiownem tlamaczenin podaję:

„Horyzont zbutwiałego państwa Otomańskiego po­
czął od kilku dui zaciemniać się, a czarne, burzę nio­
sące chmury, ciężarne niepewnością losów Turcji wróżą 
zbawienie ujarzmionym ludom. Czarne te chmury kie­
rują się ku Starej Pianinie.

„Od dziesięciu dni wojska tureckie w ustawicznym 
ruchu; a z Ruszczuku wysełają coraz to nowe posiłki 
w strony Starej Planiny do miejscowości: E lena, 
Triawna , Dreanowo , Gabrowo i t. d. W przeszłym ty­
godniu, 20. b. m. wysłano ztąd 50 0  żołnierzy i 4 
działa do Gabrowa. Cóż to wszystko ma znaczyć ? Po­
mimo całej tajemnicy, już z samego wysłania tej siły 
zbrojnej do Gabrowa można z wszelką pewnością do­
rozumieć się, że odżył niezwyciężony bohater bółgar- 
sk i, wojewoda Hadii Dimitri z dzielnymi swoimi to­
warzyszami.

„Dotąd to tylko domysł z mej strony, a czas 
okaże , czy jest uzasadniony.

„Obok tego komunikuję wain t e , co mi powie­
dział pewien Turek, mój przyjaciel , który w policji 
zaptiów słyszał następujące słowa: „Powstańcy z ro­
ku zeszłego, którzy zabili tyln uaszych Turków i byli 
przyczyną łez tyln matek naszych, pojawili się znów 
w Bałkanach. Niedawno wykonali oui wyrok śmierci 
na pewnym traktjerniku z Gabrowa, odzywając się 
do niego w ostatniej chwili: „Nie dla pieniędzy zabi­
jamy cię ani dla prywatnej zemsty, ale ponieważ je ­
steś zdrajcą narodu.“

„Słowa te powtórzyła żona traktjernika baszy z 
Ternowa, który też zaraz zabrawszy z sobą wszystkich 
żołnierzy z miasta i gromadę baszybożuków, wyruszył 
na wskazane m iejsce, donosząc o tem równocześnie 
drogą telegraficzną do Ruszcznkn.

„Tak rozpowiadają sobie zaptje rnszczuccy. Przy 
następnej sposobności dam wam bliższe szczegóły tego 
zdarzenia."

Jeśli wieść o pojawieniu się powstańców w B ał­
kanach jest prawdziwą, te ubolewamy nad pospiechem

młodzieży bólgarskiej , która nie czekając dogodniej- 
i szej chwili, a miauowicie szerszego rozbudzenia po­

czucia narodowego w kraju, mniejsza już o to czy z 
własnej inicjatywy, czy z obcej namowy, zawsze je ­
dnak przedwcześnie chwyciła za oręż , na to chyba , 
by uledz przemocy i zginąć niestety bez pożytku.

O rumuńskich sprawach w na stępnym liście ; 
wspomnę tylko , że między Serbią a Rnmunią została 
odnowiona konwencja, zabezpioczająca wzajemne wyda- 
wauie zbiegów wojskowych i zbrodniarzy pospoli­
tych.

Przegląd polityczny.
A r ty k u ł „ P e s t e r  L lo y d a "  z d . 4. b . m .,

który Niemców takiego nabawił popłochu, a który, 
według doniesień wszystkich pism, pochodzi z m i- 
nisterjum węgierskiego, opiewa dosłownie:

„W  formie rozmaitej, ale treści niezmiennej, 
wychyla się w Przedlitawii od czasu do czasu bez 
przestanku fiksacja, że przedlitawskie ministerjum 
„parlamentarne" jest w niebezpieczeństwie, i za­
wsze w „grze intryganckiej" wielką rolę przy­
pisują prezydentowi ministerjum węgierskiego, hr. 
Juliuszowi Andrassemu. A  wszakże nasuwa się tu 
przedewszystkiem pytanie, dlaczego nigdy, ale to 
zgoła nigdy, nie wydarzy się odwrotnie ? dlaczego—  
skoro już się przypuszcza waśń nie do uleczenia 
między obu ministerjami —  nigdy nikomu nie 
przyśni się lękać, aby n a s z e  ministerjum mogło 
upaść skutkiem wpływów p r z e d l i t a w s k i c h ?  
Nasi szanowni przyjaciele w Wiedniu powinniby się 
na serjo zająć tem pytaniem, bo odpowiedź może, mia­
uowicie dla nich, wypaść bardzo pouczająca. Odpo­
wiedź ta bowiem nie mogłaby zgoła oyć inna, jak 
o to : Ministerjum węgierskie uie istnieje z łaski jakiej 
osoby pojedynczej, ale przez poparcie większości 
parlamentarnej, i istnieć będzie, dopóki tę wię­
kszość mieć będzie za sobą ; większość zaś ma pe­
wną tak d łu g o , jak długo —  pominąwszy drobne 
U3ter'ri —  trzyma się zasad prawdziwego konstytu­
cjonalizmu i liberalizmu. Przytem , w kwestjacb 
najtrudniejszych i najdrażliwszych —  mianowicie 
prawnopolitycznych —  ministerjum to dowiodło, iż 
zupełuie podoła swemu zadaniu; i jeżeli przy obję­
ciu wysokiej posady br. Andrassemu wielkie towa­
rzyszyły nadzieje, to dzisiaj ma on prawo z zupełną 
powołać się słusznością, że stworzył rezultata na­
macalne, któie nad wszelką wątpliwość stawiają 
uietylko dobrą wolę jego, ale i zdolność jako męża 
stanu.

„Gzy mogą coś podobnego powiedzieć o swo- 
jem parlamentarnem ministerjum nasi przyjaciele 
przedlitawscy ? Czyż są tam w ogóle dobrze zorga­
nizowane, skonsolidowane stronnictwa polityczne? 
Jestże między temi stronnictwami jakie, któreby 
bezsprzecznie posiadało w parlamencie większość, 
i było we wszystkich znaczniejszych kwestjach go­
towe z całą swoją po wagą stawać przy 
ministerjum? A  to ministerjum przedlitawskie, 
czyż z wszystkich wielkich kwestyj prawno-polity- 
cznycb, których załatwienia po niern się spodzie­
wają i spodziewać muszą, rozwiązało choćby jedną? 
Czyi bodaj do jednej z nich choć zabrało się na 
serjo i z jaką taką nadzieją sukcesu ?

„N ie z nienawiści, ale z głębokiem ubolewaniem 
wypowiadamy, iż na te wszystkie pytania odpo­
wiedź wypaść musi bezwzględnie przecząco. Polity­
czne życie stronnictw w Przedlitawii jest dziś 
taksamo rozbite jak dawniej; ministerjum parlamen­
tarne niema i dzisiaj żadnej za sobą większości; a 
stan Galicji i Czech podobno dość głośno m ów i, 
ie  będący obecnie u steru gabinet wiedeński nie po­
siada zdolności do uporania się z tak trudnemi za­
daniami, jak rozwiązanie kwestji czeskiej albo pol­
skiej. Prawda, że tu i ówdzie pocieszają się tem, iż 
trochę cierpliwości i wytrwałości, a wszystkie tru­
dności wygładzą się same przez się. Ależ to tosa- 
ine pocieszauie, którem p. Schmerling długie lata 
usiłował pokryć swoje fiasko; i on powiadał, że 
dumni W ęgrzy pizyjdą jeszcze do Wiednia, aby że­
brać u niego trochę wolności, i „ojciec konstytu­
cji lutowej" zapewne jeszcze i dzisiaj mniema, że to 
przypuszczenie jego z pewnością byłoby się spełui- 
ło, gdyby mu tylko do jego spełnienia —  jeszcze 
trochę czasu pozwolouo. A  toć i ów posiadacz ko­
nia, który rumaka swego chciał —  jeść oduczyć, 
taksamo lamentował, gdy biedna szkapa dogorywa­
ła : Jaka to szkoda, że konisko teraz właśnie ma 
umierać; wszakże już byłoby łada dzień zupeł­
nie odwykło od jedzenia! Rok 1866 tuż tuż spro­
wadził Austrję do tego stadjum, iżby się była wło­
żyła do Scbmerlingowskiej i Belkredowskiej kura­
cji głodowej ale też monarchia literalnie leżała 
ua łożu śmierteluem, i na każdy sposób śmierć by­
łaby prędzej przyszła, niż sukces owej cudotwornej 
kuracji.

,  „A le takich eksperymentów powtarzać nie 
w olno: nie wolno doprowadzać do te g o , aby nowa 
jaka katastrofa, która przecież nie jest niemożli­
wą , choćby tę jedną połowę monarchii zastała 
w takim stanie, w jakim przed trzema laty 
monarchia cała była pogrążoną. A  nietylko A u- 
strja, ale i W ęgry mają w tem żywy interes, aby 
to nie nastąpiło. Chociaż dziś jak i zawsze dalecy 
jesteśmy zupełnie od mieszania się w sprawy we­
wnętrzne tamtej połowy monarchii, to wszelako nie 
wolno nam spuszczać z oka g ł ó w n e g o  c e l u  u- 
g o d y, który właściwie w tem polegał, ażeby W ę­
gry, zrzekając się zupełnej swojej i bezwzględnej 
samoistności i niepodległości, i robiąc koncesje na 
rzecz pozostania razem z A ustrją , zyskały w niej 
przyjaciela i sojusznika, któregoby siły w razie po­
trzeby połączyły się z naszemi ku obronie bytu i 
bezpieczeństwa monarchii. Przyczem się naturalnie 
supponuje, że druga strona, z którą zawarliśmy ten 
sojusz, będzie miała w s a m e j  r z e c z y  na tyle ko­
niecznej siły do rozporządzenia, iżby w chwili niebez­
pieczeństwa mogła nam z skuteczną przybyć pomo­
cą. Cesarz Napoleon przed kilku la ty , gdy mu 
proponowano sojusz z A ustrją , odpowiedział, że 
nie chce się wiązać z trupem. Powiedzenie to wzy­
wa i naszą całą uwagę, i jeśliby bodaj jedna poło­
wa monarchii znajdowała się dzisiaj w takim sta­
nie wewnętrznego rozpadnięcia i bezsilności, w ja ­
kim przed niewielu laty cała się znajdowała mo­
narchia, to wątpimy, abyśmy jaki osobliwszy mieli 

ożytek z sojusznika, którego zdawało nam się 
eśmy sobie utworzyli przez ugodę. Jeżeliby dzi­

siaj tamta połowa monarchii taksamo me m ogła 
się spuścić na Polaków, Czechów i t. d . , jak da­
wniej całe państwo na W ęgry, to i 3kutek byłby 
prawdopodobnie ten sam, i o k a z a ł o b y  s i ę  w 
c h w i l i  s t a n o w c z e j ,  ż e c e l ,  d l a  k t ó r e ­
g o  z a w a r t o  u g o d ę ,  n i e  z o s t a ł  d o p i ę t y .

„O to powody, dla których w n a j w y ż s z y m  
s t o p n i u  p r a g n ą ć  m u s i m y ,  a ż e b y  w P r z e d -  
l i t a w i i  j a k  n a j r y c h l e j  k w e s t j e  p r a w n o ­
p o l i t y c z n e  z o s t a  ł y  r o z w i ą z a n e ,  p o k ó j  
w e w n ę t r z n y  p r z y w r ó c o n y  i także z krajów 
dziedzicznych Najj, Pana utworzona całość skonso­
lidowana, silna, któraby w chwilach niebezpieczeń­
stwa mogła dla nas być takiem oparciem, jakiem 
my z naszej strony tuszymy iżbyśmy dla niej 
być mogli.

„Nie wątpimy tedy ani na chw ilę, że hr. 
Andrassy przy każdej sposobności wyrazi z naci­
skiem te nasze życzenia i potrzeby, i że nie spra­
wia mu to szczególnej przyjemności, kiedy w idzi, 
jak rzeczy w tym kierunku ani rusz postąpić 
niechcą w Przedlitawii Nie potrzeba do tego ża­
dnych „intryg" i tajemnych machinacyj , i  jesteśmy 
też przekonani, iż skoro ministrowie austrjaccy 
całkiem otwarcie zapytają węgierskiego prezydenta 
ministrów o zdanie, nie będą się potrzebowali zbyt 
ustarzać na jego oględność. Nie jest to pewnie 
mięszaniem się nieprawnem ze strony br. Anuras- 
syego , lecz tylko obowiązkiem, który winien speł­
nić w interesie Węgier jako i całej monarchii. 
Ze ostatecznie na wypadek, gdyby ministrom au- 
słrjackim uie starczyło własnych sił do rozwiązania 
ich wielkich zadań, pomyślanoby a nawet m u- 
sianony pomyśleć w sferze rozstrzygającej o prze­
niesieniu tak ważnej dla bytu państwa misji w in­
ne ręce, to zdaje nam się bardzo możliwem, 
ale też na razie tylko możliwem. Jesteś­
my jednak oraz przekonani, iż hrabia. Andrassy nie 
będzie wpływał ku tem u, lecz rzecz całą pozosta­
wi ty m , którzy do rozstrzygnięcia jej są jedynie 
kompetentni" i t. d.

Pisma wiedeńskie podały ten ważny artykuł 
w wyciągach sfałszowanych —  niemogąc nań od­
powiedzieć.

Ostatni frazes był zapewne napisany dla 
uspokojenia „poczciwych Wiedeńczyków", jak ich 
raz nazwał lir. Szechenyi. Skoro prezydent mini­
sterstwa będzie nadawać ton w W iednia, to posta­
ra się i o to , by do steru przyszli mężowie jego 
zaufania. Nie byłby mężem stanu, gdyby nie u - 
czynił tego powiada, Tagblatt.

A u s t r ją  i W ę g r y . Czytamy w TajblmeU:
„Kanclerz p. Beust nie będzie miał zapewne podczas 
swojej kuracji w Gasteiu owego spokoju umysło­
wego, któregobyśmy bardzo życzyli ze względu na 
jego udręczone sprawami państwa zdrowie. Czyn­
ność br. Andrassego, powolna, spokojna, lecz tem 
skuteczniejsza, nie pozwoli panu kanclerzowi cieszyć 
się spokojem umysłu. Konkurencja, jaką mu ciągle 
robi prezydent ministerstwa węgierskiego na polu 
polityki wewnętrznej, była już powodem niejednej 
przykrej chwili dla umysłn p. Bensta, odebrała nie­
raz sen parlamentarnym kolegom hi Taaffego.

„Faktem jest, co podnosimy * wielkim naci­
skiem, iż hr. Andrassy podczas swojej ostatniej 
bytności w Wiedniu pracował energicznie i stano­
wczo przeciw polityce wewnętrznej hr. Beusta i mi­
nisterstwa przedlitawskiego, i w sposób jak naj­
mocniej kategoryczny żądał utworzenia konstytu­
cyjnego dofiuitivum w Austrji Zachodniej. Powtarza­
my, jest to fakt, któremu zaprzeczyć mogą tylko 
ci, którzy mu zaprzeczać muszą.

„H r. Andrassy może już nawet sformułował 
swoj program. Wczorajszy Fest. Lloyd  ogłosił ar­
tykuł, którego uie posądzimy wcale, twierdząc, iż 
wyraża myśl prezydenta ministerstwa węgierskiego, 
i któremu możemy przypisywać podobne znaczenie, 
jak owemu pamiętnemu artykułowi tegoż dziennika 
z ostatniego Bożego narodzenia, który miał na celu 
jasno przedstawić panu Beustowi, iż W ęgry wcale 
me mają ochoty stawać nad Menem w przedniej 
straży.

„Odsyłamy tedy czytelników naszych do tego 
artykułu, pewni zresztą, iż wpływy urzędowe nie 
zaniedbają wnet wysilić się na osłabienie g o ; faktu 
jednak, że hr. Andrassy ma za sobą w tej kwestji 
większość sejmu i węgierskiego narodu, zaprzeczyć 
tak łatwo nie będzie można. Artykuł ten Lloyda 
jest rodzajem ultimatum hr. Andrassego. Powiada 
on, że albo ministerstwo zrobi już raz ze Słowia­
nami Przedlitawii porządek, albo W ęgrzy wezmą 
tę rzecz w swoje ręce, a skoro się przekonają, iż 
rzeczywiście z Zachodnią Austrją niema żadnej ra­
dy, natychmiast rozłączą się z nią. Przebija się w 
tem plan unii personalnej, lecz przedewszystkiem 
uderza to, iż hr. Audrassy jest twórcą mini­
sterstw. “

Ażeby załatwić kwestję konkordatu, postawił 
niedawno wychodzący w Pradze klerykalny dziennik 
Frisch Voran następujący projekt: W ystosować dwa 
adresy, jeden do cesarza drugi do papieża. W  adre­
sie do cesarza upraszać, ażeby cesarz zrzekł się 
wszystkich tych praw, które mu jako katolickiemu 
monarsze konkordat zapewnia, a w drugim adresie 
upraszać papieża, żeby cesarza od w s z y s tk ic h  obo­
wiązków, które konkordat nań wkłada, uwolnił. Jak 
się dowiaduje N. f .  Prutr, przesłane już zostały ta­
kie adresy opatrzone liczneini podpisami z Pragi do 
Wiednia, i krążą tam w tak zwanych Rauszero- 
wskicb kołach. Następnie mają być wysłane do 
Gracu, i dopiero gdy przejdą przez wszystkie koła 
katolickie w Austrji, posłane zostaną do Węgier. 
Agitacja za temi adresami rozpocznie się na dobre 
dopiero wtedy, kiedy wszystkie komitety katolickie 
w Austrji dadzą swoje podpisy. Wówczas będą mę­
żowie zaufania chodzić od domu do domu zbierając 
podpisy, ale tylko takich obywateli, którzy są wy­
borcami, aż pokąd się nie zbierze 40 .000  podpisów 
na jednym i na drugim adresie.

Koniec sobotniej katastrofy parlamentarnej w 
węgierskiej Izbie poselskiej między ministrem spra­
wiedliwości, H om th em , a posłem Iranyim, czyli 
raczej między prawicą a lewicą sejmową, która tak 
niesłychanego nabrała rozgłosu, jest następująca. 
Minister Horvath przedłożył Izbie projekt ustawy 
o władzy sędziowskiej, obalający do gruntu 
śre dniowieczną instytucje sądów komitatowych. 
Mniej oświecone masy narodu węgierskiego uważa­
ją  jednak każde targnięcie się na swobody kom i-
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tatów niemal za zdradę stanu, a ponieważ polityjca 
lewicy, opierającej się na potędze mas bezćwiado- 
mych, wymaga schlebiania nawet przesadom tycnze 
mas, więc projeat Horvatha natrafił u rzeczników 
tej polityki w sejmie na gwałtowną opozycję. D o­
szło do tego stopnia, że jak wiadomo, Irany i 
obraził osobiście ministra Horvatha. Horvath, cha­
rakter ze wszechmiar prawy i szlachetny, z uczu­
ciem delikatnem ale gorącem, wypowiedział na so- 
Lotniem posiedzeniu z ogniem, graniczącym niemal 
z namiętnością wszystko, co czuje przeciwko lewicy, 
nazwał ją  stronnictwem negacji, a w końcu rzekł: 

„M y się nie ubiegamy o oklaski mówi mi­
nister, my się nie ubiegamy o popularność, na- 
&&em wynagrodzeniem jest rezultat. W iem y, że u- 
stawa o reformie sądownictwa nie wszysti im się 
* podoba nie zadowoli ona oligarchów komitatowyyh, 
nie zadowoli kortezów, którzy stracą titulum bibendi. 
Ale za to lud cały będzie zadowolonym, bo lud w 
zamian za parę kufli piwa, które mu przypadały z 
okazy wyboru oędziów, chętnie przyjmie uporządko­
wane sądownictwo i wszystkie inne błogosławieństwa 
systemu Jotychczacowego, co i tak tylko istniały dla 
Panów komitatowych. (Ogromne poruszenie na lewi­
cy). Żałuję, żem ściągnął na siebie nienawiść wa­
szą, lecz uważam to za rzecz naturalną, gdyż klę­
sk i, jakieście w tej walce podnieśli, były nader 
dotkliwe. Straciliście przedewszystkiem ową chorą­
giew, którą dotąd uważaliście za swój monopol, tj. 
chorągiew wielkich zasad z r. 1848. (Oklaski z pra­
wej, zaprzeczanie z lewej). W  tej walce parlamen- 
taruej straciliście przyłbicę, która politykę waszą 
pokrywała; widzimy to, czegośmy się zresztą spo­
dziewali. Jakąż jest polityka lew icy? Zniszczyć sy­
stem parlamentarny, który jest dziełem r. 1848. 
Lecz rozprawy są wyczerpniete; przystąpmy do g ło ­
sowania. My mamy za soną inteligencję, wy zbie­
raninę petycyj, my przyszłość, wy przeszłość. Od­
ważnie oczekuję rezultatu, no n^wet klęska n^sza 
będzie zaszczytniejszą i świetniejszą aniżeli zwycię­
stwo wasze."

Mowa ta z entuzjazmem została przyjętą ze 
strony deakistów, na lewicy zaś panował rozruch 
formalny. Głosy z lew icy: Słuchajmy Vukowicza. 
Burzliwe okrzyki z prawej: Głosujmy ! Słuchajmy
prezesa. Powszechna wizawa i wielkie rozdra­
żnienie.

Sabbas Vukow icz: Proszę o głos do uwagi 
osobistej. (Głosy z prawej: Nie przysłużą mu pra- 
Wo do te g o ! Słucnajmy sprawozdawcy ! Inne głosy: 
Słuchajmy prezesa! Powszechne poiuszenie)

Prezes zwraca uwagę, że nikt nie obraził V u- 
kowicza i nikt nie wymienił nazwiska jego (Głos 
‘  lewicy : Słuchajmy Vukowicza! Burzliwe okrzyki 
2 Prawej: Nie ma prawa do tego! Słuchajmy

Yukowicz : Proszę... (żywe okrzyk! z praw ej: 
Niema prawa m ów ić! Słuchajmy prezesa. Powsze­
chne zamibszanie w Iznie , wrzask).

Kolcman Tisza, Ludwik Simonyi i Emeryk 
Ganka z regulaminem w ręku proszą wszyscy trzej 
fazem o głos. (Głosy z prawej: Nie słuchajmy ich ! 
®łucnajmy prezesa! Słuchajmy sprawozdawcy!)

Prezes oświadcza, iż będzie musiał zamkuąć 
Posiediunie, jeżli Izba nie pozwoli mówić sprawo­
zdawcy. (Oklaski z prawej. Burza z lewej. G łosy: 
f o tak być nie może. Wrzawa bez końca).

Kolomau Tisza: W  sprawie regulaminu chciał­
bym parę słów... (W ielki niepokój na prawej. Słu­
chajmy sprawozdawcy!)

Prezes dzwoni. Koloman Ghyczy pospiesza do 
Prezesa.

Prezes: Koloman Tisza prosi o głos co do 
bgulamuiją, nie mogę mu tego odmówić. (W ielka 
Wrzawa).

Wreszcie Tisza przemawia, odwołując się do 
posiedzeuia, że Izba już raz po zamknięciu dysku­
sji jeneralnej pozwoliła mówić jednemu z posłów 
z prawicy. Tern samem prawem może dziś Vuko- 
Wicz mówić.

Prezes daje Vukowiczowi głos. (Z prawej g ło­
sy : To być nie może. G losujm y!)

Prezes: Utny w to, że p. Yukowicz tylko do 
b^agi osobistej... (Ogromna wrzawa na lewicy. 
■Posy: Żadne warunki. Słuchajmy Vukowicza. Z 
Pfawej : N ie może mówić).

bannas Vukowicz: Szanowny minister spra­
wiedliwością (głosy z praw ej: mówi zbyt cicho!)
ł 4Czył powiedzieć (niespokój na prawej; słuchajcie! 
* lewej), że opozycja znaczy stagnacja i ciągłe we- 
f»etowauiH. (Wrzawa. Głosy : To nie jest uwaga o- 
®°hiota. Niema głosu. Mówi cicho —  z prawej. —  
Nie przerywajcie mu ! • z lewej. Deakiści wycho­
dną z sali). rr i •

Prezeo: Początek mowy Yukouicza dowodzi, 
niema tu uwagi osobistej. (W ielki hałas na le- 

G c y ; trzeba czekać, co on j o wie. Z pi,-, w ej ; nie- 
f°winien mówić. Prezes dzwoni i prosi sekretarza, 
f h y  odczytał odnośne ustępy regulaminu.)
. Sekretarz zaczyna czy tac, lecz wrzawa ciągle 

powiek za Tu uastąpiła scena, pisze Pt,ter Cor 
f(*Pondenz jakiej nikt nie pamięta w sejmie wę­
gierskimJ Pięściami zaciśnięte*!, groźną miną i

do sta iddta , 
v > w ą  , wśród której prezes naprózno starał się
f c j t t  do sh wa. wdy ^ n a  ta 
^ b n t ! znikła wszelka nadzieja uspok j 
Y ^an, i namiętuości stronniczej, prezes z 4 

Cedzenie.

K r o n i k a .

K azim ierz W ie lk i, z rodu Piastów ostatni mo- 
|j.cha Poigti, po pięciu wiekacn, niezapomniany w naro- 
J jj ’ W historji, wychodzi z zamierzchłych czasów i staje 

światem, by przed sprawiedliwością dziejową po­
s z y ć  prawdzie dziejowej.

Ir , ^ n  j  w o l i  l u d u ,  królem też chłopków nazwany, 
Vij ^ili nieradnej staje przed swoim narodem, w koronie 
**ą g^jasnej, którą anieli Pańscy kmieciowi z Kruszwicy 

u włożyli, pomazaną pracy codzionnoj potem; w ko­
li .P ia s ta  staje wnuk kmieciów przed nami, nieradnymi 

i trudzie.
r 6 1 d o b r e j  w o l i ,  jako był dawniej tarczą dla 
tkanych, dziś, wśród sieroctwa naszego, staje przed 
*4osąc ludowi swemu pociechę, miłość i otuchę.

O n , p r a w o d a w c a ,  który w sercu nosił głętoko 
wyryte prawa człowieka, najświętsze, odwieczne, dziś, kiedy 
na tronie sprawiedliwości świata „asiadła siła surowa, zgła­
sza się o to sam, by u sumienia narodów upomnieć się o 
prawa swojego narodu, zgłasza się, by z pięciowiekowej 
wysokości dziejów stanąć w obronie sprawy swe­
go narodu, i w imię najwyższej sprawiedliwości Bożej 
założyt protest przeciwko tym ziemskim wyrokom, co jego 
na/ód na śmierć skazały zaocznie.

S z a n o w n a  p o s t a ć  m o n a r s z a ,  wiekopomniej- 
sza od niezapomnianych, umiłowana nad umiłowane i sła­
wniejsza od wysławianych, w dawnym blasku królewskim 
a poważniejsza majestatem zagrobowyra staje dziś przed 
swoim narodem, królem w koronie męczeńskiej, przed nie­
wolnikiem zbiedzonym.

K a z i m i e r z  W i e l k i ,  monarcha Polski starej, po­
tężnej, wychodzi dzisiaj z przeszłości pan możny, sławny 
i staje między męczeństwem swojego narodu a jego przy­
szłą dolę; staje postać królewska w oczach niewolników 
między boleścią ich duszy a żinuduym losem dni przyszłych; 
staje korona Piastów złocista, promienna, między niemocą 
Polski a jej przyszłością dziejową.

P r z e s z ł o ś ć  przyświeca czasom obecnym i przy­
szłym — miuione dzieje tworzą ideał dla przyszłych.

—  W  Ilorodence zawiązał się komitet Kaźwierzo 
wski, któiego staraniem urządzono dziś nabożeństwo żało­
bne za dusze Kazimierza Wielkiego i zbierają skiadki na 
trumnę dla pochowania szczątków jego. Komitet ten wy­
dał stosowną odezwę do mieszkańców powiatu horodeńskie- 
go, którą podpisali następujący panowie :

Kajetan Krzysztofowioz, Wasyl Jakowczyk, Michał Ma­
tuszewski, Franciszek Bojak Czerniański, Henryk Smoliński, 
Thodrus Kugelinass, Naftaly Gelernter.

— iNndebtnno nam list następującej osnowy: Szano­
wna redakcjo ! Czytając kalendarz lwowski, przyszedłem 
nu genealogię pannjącego cesarskiego austrjackiego domu. 
Tu przypomniałem sobie, jak nieraz skwapliwie czytają 
dzieci tę genealogię i vpadto mi na myśl (o czuiu już di 
wniej wspominałem i piagnąłem)-, jak bardzo pożądanem 
byłoby także umieszczanie genealogii k r ó l ó w  p o l s k i c h  
we wszystkich kalendarzach polskich, jeżeli nie cokolwiek 
obszerniej, to przynajmniej w krótkości tak, jak „Poczet 
królów polskich". Tym sposobem niezylko dzieci, które się 
tegu dopiero w szkołach uczyć muszą, ale i inni, nieu- 
czący się i nic nioczytający oprócz kalendarzy, nabyliby 
wiadomości o monarchach własnej ziemi.

Zwracam vięc na to uwagę Szanownej redakcji celem 
dalszego poruszenia i obrobienia tego przedmiotu i przypo­
mnienia wydawnictwom kalenaarzy, oraz księgarniom tern 
ba. dziej, że nadchodzi czas wydań ania kalendarzy na przy­
szły rok H. Gjwtzczuńzki.

Brzesko dnia 4. lipca 1869.
- sprawienie trumny dla Kazimierz* W ie l­

kiego złożyli na ręce Wydawnictwa Gazety Narodowej pp. 
Zieliński J. z Botuszan 3 złr. 50 ct.; N. B. 1 złr.; ks. 
Wesołowski 1 złr.; Kolman 1 złr.; di Oleksy 3 złr.: miesz­
kańcy Monaaterzjsk z„ składki, zarządzonej przez ks. J. 
Turkiewicza, J. Swiderskiego i Jaszczyńskiego 24 zł 20 ct. 
Oficjaliści dubr Młynisk 3 złr. 1 ct.;. Pomiankowski rotm.
1 zł,-., Bartmanski 5 złr.; J. Stoczesz 1 zlr.. z Towarzy­
stwa go„p. 14 złr., ks. Prześlakiewicz 1 zlr.; L. W. 50 ct., 
właściciele hotelu Georges 5 złr.; z domu inwalidów 3 zlr. 
30 ct.; z pracowni Kotlendera 7 złr.; Antonina Filar 1 zł.; 
N. Korwin 1 złr. Urzędnicy starostwa powiat w Jarosławiu 
5 złr. 50 cnt. Razem 82 złr. 1 ct., a z poprzednio wykaza- 
nemi ogółem 710 złr. 69 ct., i  talar sr. baw., 35 kopij. sr..
1 łyżka i 1 łyżeczka.

— Mnfych medalików pamiątkowych (po 10 ct.) 
3001etniej rocznicy unii Lubelskiej zamówiono za pośre­
dnictwem redakcji D-Knnt&a Po.nafizkirgo do wtorku wie­
czora 5531 sztuk.

Dziennik Poznański pisze pod d. 6. bież. mieś.: 
„W  tej chwili się dowiadnjemy, że prezes polskiego koła 
poselskiego uda się osobiście na obchód pogrzebowy do 
Krakowa. Wyjeżdża także na uroczystość tę pan Antoni 
Krzyżanowski z Poznania, kUry będzie reprezentować nie­
jako mieszczaństwo wielkopolskie przy trumnie Wielkiego 
Monarchy. Z Prus Zachodnich spieszy do Krakowa jeden 
tylko reprezentant, a jest nim kmieć, gospodarz z gburskiej 
wsi z pod Chełmży, dawnej stolicy biskupów chełmińskich 
Czy włościanie wielkopolscy będą mieli rwego przedstawi­
ciela w dniu 8 lipca w K,akowie, nie jest nam wiadumem. 
W ogól:' udział tak z Księstwa jak i Prus Zachodnich bę 
dzie bardzo nieliczny, a wina tego cięży na komitecie kra­
kowskim, który mimo wszelkich przedstawień uroczystości 
żałobnej odwlec nie raczył...

„I u na« zaczynają współobywatele mojżeszowego wy 
znania przyczyniać się do składek na trumnę, a raczej na 
odnowienie pomnika Kazimierza Wielkiego Jesteśmy prze­
konani, że udział ten byłby o wiele większy, gdyby lwo­
wski komitet starozakonnycb był przesłał do Poznania o- 
dez./ę swą, powtórzoną przez nas w wczorajjzyu numerze, 
w języku niemieckim do redakcji obu tutejszych dzienni- 
kó niemieckich z prośbą o jej ogłoszenie."

_  Pr*ze« Hildy powiatowej w Czortkowie o-
trzymał od księcia Leona Sapiehy następującą odpowiedź 
na wystosowany do niego ze strony tej Bady adres:

„Marszałek krajowy do Wielmożnego Pana Walerjana 
Podlewskiego, prezesa Rady powiatowej w Czortkowie.

Upraszam Wgo Pana o złożenie ■„ mojem imienit Wy- 
dz,ałowi powiatowemu serdecznego podziękowania za pismo, 
wystosowane do mnie pod dniem 15. czerwca b. r. Będzie 
ono dla mnie zav, ze miłą pamiątką, bo nie znam milszej 
nad uznanie współobywateli, kierujących się zasadami słu­
szności, sprawiedliwości i sumiennej rozwagi. Bądźcie pa- 
nowi przekonanymi, że nie zawiodę waszej nadziei i me 
opuszczę sztandaru kolo którego skupić się powinniśmy 
dla dobra i pożytku kraju, t. j. drogi legal&j i wytrwało­
ści wobec zasad naszej rezolucji. I wzajemnie żywię na­
dzieję, że wraz z „zanownym Wydziałem czortkowskim pój­
dą tą samą drogą wszystkie mne Wydziały. U  ,rycb obo­
wiązkiem, jako reprezentacyj krajowych, jest dzisiaj prze­
wodniczenie zdmwą i roz^dną myślą obywate.cwu całego 
aiaju.

Przy tej sposobności racz Wny Panie 
wnienie mego prawdziwego szacunku.

We Lwowie d. 3. lipca 1869. L Sapieha.“
W  ły ch  dnI,,ch p o k łó c i ły  się z sobą na Stryjskiem 

dwie sąsiadki. Gdy wyczerpał się całj zapas amunicji słow, 
używanych zwykle w takie okolicznościach, chwyciła jedna 
i walczących garnek okropu i chlusnęła nim na swoją 
przeciwniczkę. Biedna kobieta odniosła bardzo bolesne rany 
w skutek poparzenia.

— W y k a i  aresztow an ych  w e  L w o w ie  i Kra­
k o w ie  w  c ie rw e n  b. r. Dyi^kcja policji we Lwowie a- 
resztowała w czerwcu b. r. 604 osób. Z tych oddano sądom 
80, policja jako sąd ukarała 55, a wedł” g przepisów poll-

przyjąć zape-

cyjnych 469 osób. Szubpasem wyda ono 162, magistiatowi 
odda.io 19 dla zatrudnienia ich pracą a 2 dla spr»wazenia 
ich naleźuości do gminy, nakoniec umieszczono w szpitale 
36 kobiet i 2 trędowatych. W Krakowie aresztowano w 
tymże czasie 489 osób Z tych oddano sądom karnym 108, 
a mianowicie 71 za kradzież,- 2 za oszóstwo, 5 za aprzenie- 
jrieizenie, 21 za gwałty publiczne, 1 za złośliwe uszkodze­
nie cudzej własności, 1 za nieostrożność ze światłem, 7 za 
pobicie. Mi-gistrarcwi odd»no 200 żebraków, osób bez za­
trudnienia i przytułku, niemoralne życie wiodących itp., 10 
kobiet umieszczono w szpitalu a 171 osób ukarała policja 
jako sąd za włóczęgostwo, opistwo i bijatyki.

  Podziękowanie. Burmistrz miasta Radymna pan
J. Szpis i ks. Stanisław Czaparowski, jak również p. Bene- 
szek ułatwili p. A. Milerowiczowi odbycm wykładów na 
rzecz funduszu na spravrienic tii»mnj dla Kazimierza Wiel­
kiego. Tan Milerów icz skraaa im za tę szlachetną pomoc
podziękowanie.

— Knda gminy miasla Starejsoli nadała ks. 
Ludwikowi Łodzią Poniuskiemu, c. k. staroście powiatowe­
mu w Stąremnfieście, obecnie do Jaworowa przeznaczonemu, 
uzirjąo jegc zacne przymioty i zbawienne dążności, nie­
mniej usilne starania o dobre miejskie i gmin w ogóle, 
honorowe obywatelstwo miast* Starejsoli.

_  Składki na rodzinę ś. p. w . Syrokomli. Prof. 
Zielonacki 5 zlr,, ks Michałowski ze składki ~  Borszcco 
wic 9 złr. 5 ct., A. Rymaszewski z Przemyśla 50 ct., Pa­
weł Sz. 30 ct., kilku młodych ludzi na ręce redakcji Opie­
kuna. dzieci polskich 5 zlr., panna N. N. 5 złr, hr J. A. 
Frearo 5 &łr-' ^r- Iz• -L>z- ^  zł'\ W. Joz. Zawadzki 5 zrr., 
Kornel Ujejski 15 złr., K. Milewski 2 złr., Bentkowski N.
1 zlr., ze składki w Trembowli nadesłanej przez p. F. S. 
ks. J. Kuchauki 5 złr., J. Potocki 2 zh., ks. Kajetan Sa­
kowski 2 złr., ks. J. Bar 2 złr., p. T. K. 5 złr., Z. Czu- 
czawa 1 złr , A Promiński 1 zlr., W. Dobrowolski 1 złr., 
ks. M. Korny złr., D. Korczyński 1 zlr., F. Lityński 
50 ct., J. Miciński 1 złr., B. Lewicki 1 złr., J. Nistenber- 
ger 1 złr., A. Walawski 50 ct. W. Grunberg 30 ct., E. 
Schneider 50 ct., S. Lipnicki 2 złr., R. Koniuszrwsl a 1 złr., 
M. Kruczkowska 1 złr., A. Teichmann 1 złr., L. Tobia- 
szek 50 ct., J- Wojcikiewicz 1 zh., a  Jabłoński 1 z h , 
A. Oz. 50 c t , E. Poller 50 ct., J. G. 50 ct., J. Senenki 
1 złr., J Koffler 1 -złr., J. Gru.iberg 1 zh., A. Gogojji.icz
1 zh., M. Mann 1 złr., L Kruczkowski 1 złr., C. Elekco-
rowicz 50 cl., W. Sokulski złr., F. S. 1 z łr , S. Romanie- 
cki 1 złr., kilkn znajomych i przyjaciół na wycieczce do 
lasu Krzywczyckiego 5 złr., szan. słuchaczki kursu pedago­
gicznego w klasztorze PP. Benedyktynek, Ormianek, na 
ręce p. J. Borońskiej 6 złr., A. Małecka *e Salówki 1 złr. 
Na ręce redakcji Opiekuna p»hictck atiect zrożor.o Słu­
chaczki 6tej klasy z zakładu wychowawczego W p. Holewy 
Pożakowskiej razem 4 złr., słuchaczki 5tej -lasy szkeły 
żeńskiej n W. sióstr Benedyktynek obrz. łac. jak następuj i . 
panny M. Bernard 30 ct., S. oylina 20 ct., R Ben de*
JO ct., C. Diwmar.d 50 ct., K. Fangor 20 ct., E Tialpern
30 ct., K. Herasiinuwiczówiia 50 ct., A. Hescheles 50 ct., 
A. Kluger 20 ct., M. Kwaśniewska 20 ct., A. Lewandowska 
30 ct., W. Plaszkiewicz 30 ct., S Baszczyńska 20 ct., R. 
Rir.gelhaupt 10 ct., A. Szułakiewicz 20 ct. K. Thum»r 
70 cl., J. Wenzel 30 ct., D. Westei 30 ct., A. Zwinger 
10 ct. i bezimienna jedną sztukę srebrną 25-centową, ra­
zem 5 zrr 70 ct. i jedna szt. srebrna 25 centowa. W da­
wniejszych numerach Gazety uykazanc ckładeL i dochodu 
z przedstawienia teatralnego 148 złr. 60 c t ; razem do 30. 
cze: wca wpłynęło 277 zh. 90. ct-

Ponienał w listach swych z maja oakarza się wdowa 
po ś. p. Syrokomli, ie od drućta mieeńjcy winna jest już 
gospodarzowi zs komorne, przeto z nzDieranej kwoty wy­
słano 21. maja i 8. czerwca po 100 złr., a następne posyłki 
usknteczniać się będą zawsze, skoro kwota 100 zh. uzbie­
raną będzie.

Osoby trudniące się zbierauiem na ten cel składek, u- 
prasza się pieniądze wysyłać pod adresem księgami Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie.

W imieniu rodziny zmarłego poezy składa Księgarnia 
szanownym dawcom podziękowanie, ostrzegając oraz szano­
wną publiczność przed kursowaniem nieprawnie wydanego 
przedruku dzieł poetj — przez poznańskiego księgarza M. 
Jagielskiego

Gospodarstwo, przemj sł i h&ndel.
W yb ory  do Izby handlowej lwowskiej mają 

wkrótce się odbyć. Spodziewać się należy, ii uprawnieni 
do wyboru obywatele nie zapomną o tern, że Izba handlo­
wa powinna reprezentować interesa ekonomiczne o g ó ł u  
ludności, a nie być organem frakcji zniemczałych lub nie­
mieckich nawet spekulantów. W skład Izby ma wejść 24 
członków, którycb wybór jest rozłożony w sposób na­
stępujący :

1. Okręg wyborczy L w ó w ,  wybiera 9 członków z Lan- 
dlu a 3 z prz imysłu, cały okięg Izby z wielkich przed­
siębiorstw 2 członków.

2. S t a n i s ł a w ó w ,  do którego należą: Bohorod-za- 
ny, Nadworna, Tłumacr i Buczacz wybierają 1 z handlu 
i 1 z przemysłu

3. P r i e m y ś l  (Jaworów, Jarosław i Mościska) wy­
bierają 1 z handln i 1 z przemyciu.

4. S t r y j  (Dolina, Kałusz i Ż> daczow) wybierają 1 z 
handlu i 1 z przemysłu.

5. S a n o k  (Lisko, Bircza Brzozów : Krosno) 1 z 
handlu.

6. S a m b o r  (Staremiastc, Turka, D robo by cc i Bud­
ki) wybierają 1 z handlu.

7. Ż ó ł k i e w  (Sokal, Bawa i CieLzanów) v.ybierają 
1 z handlu.

8. K o ł o m y j a  (Horodenka, Sniatyn i Kos„w) wybie­
rają 1 z handlu.

Komisje do oględzin bydh  przy kolei Lwów- 
sko-Brodzkiej. Pełniący obowiązki namiestnika wicepre­
zydent p. Posinger-Choborski pod dniem 24. czerwca b r. 
do 1. 29632 wydał okólnik do wszystkich starostw powia­
towych z zawiadomieniem ich, że wskutek otwarcia niedłu­
go linii Lwowsko-Brodzkiej, do oględzin bydła rogatego w 
stacjach Lwów, Podzamcze,'Krasne, Busk, Złoczów i Brody, 
gdzi° jedynit bydło rogate oddawać i odbierać wolno, ko­
misje urzędowe ( Vieh-Duchaukomutionrn) urządzone zustały.

Ostatnie wiadomości.
Z dniem otwarcia kolei Lwowsko-Brodzkiej’ , 

cały lwowski ruch osobowy, pakunkowy i przesy­
łek pospiesznych kolei Lwowsko- ?zerniow“ko-Ja- 
skiej, przeniesiouy zostanie na lwowski dworzec 
kolei Karola Ludwika. Kolej’ Lwowsko-Brodzka o - 
twartą będzie d. 12. b. m.

Dziś miasto nasze przybrało postać świąte­
czna: wszystkie sslepy poiamYKano, tak chrześciań- 
skie jak i żydowskie, warstaty f  fabryki także w y­
próżnione, ńa uniwersytecie i w szkołach niektó- 
iych  niema wykładów, i cała ludność snuje s.ę w 
świątecznych strojach po mieście.

Głównemi punktami, gdzie koncentruje się ca­
ły  ruch, są kościoły dominikanów i bernardynów. 
Obie świątynie przepełnione były pobożnymi, i tłu­
my Indu zalegały cały piać Dominikański, wzdłnż 
ulicy Dominikańskiej aż do Kynku, jak i cześć pla­
cu Bernardyńskiego przed kościołem.

W spaniały katafalk w kościele dominikanów 
otaczaczają reprezentanci korporacyj, stowarzyszeń 
urzędnicy rozmaitych dykasteryj, wojskowi rozmai­
tej broni, młodzież, włościanie, mieszczaństwo z 
miasla i z przedmieść, a od gouz. [/t % trwało tam 
do południa nabożeństwo, urządzone z całą pompą 
kościelną w asystencji mnóstwa świeckiego i za­
konnego duchowieństwa przy odgłosie chórów do­
borowych. Jak w programie zapowiedziano, cele­
brował ks. arcybiskup ormiańskiego obrządku, a w 
nieobecności JE. ks. Wierzchlejskiego, który odby­
wa wizytę kauoniczuą, a przy nabożeństwie drą­
giem celebrował ks. infułat Hirschler.

Gdy nabożeństwo u dominikanów miało wię­
cej wspaniałości, u bernadynów więcej byłe serde­
cznej niewyinuszoności, o bet ód był więcej rzewnj 
Katafalk z koroną królewską na szczycie, bogato 
prz} strojony najpiękniajszem kwieciem, pomrok, jaki 
panował w świątyń, kirem obwieszoi ej, pomrok, 
podnoszący jeszcze jaskrawość światła gromnic nie­
zliczonych, dziwne robił wrażenie, które chór Towa­
rzystwa mujtyeznego podnosił jak najwyżej.

Niniejszo święto zakońezj w.eczór nabożeństwo 
żałobne w synagodze izraelickiej przy ulicy Nowej.

Toijblutt donosi, że komenderującym w Galicji 
został mianowany frnpr. Neipperg, w W ęgrzioh jen . 
Gablenz, a ks. Mensdorff w Froa,cji.

Ten sam dziennik donosi, że mby dli zwidze­
nia oórkl swej, królowej portugalskiej w. Baden le­
czącej się, p-zynęazie król Y /k to r  Emanuel do 
Wiednia.

W  poniedziałek gości’ cesarz Napoleon w St. 
Cloud okołc 70 deputowanych.

Angielska lzbi wyzsza ukończyła oorady w y­
działowe w sprawie bilu kościelnego. Sprawozdanie 
naznaczono na poniedziałek

TelegrTm^G-azety Narodowej.*
Kraków d, & lipca. (godz. 10 min. 

40 rano). Pochód wymszyl w ciszy od ko­
ścioła Panny M aiji, bez duchowieństwa. W oj­
sko nie robi honorów, nie wystąpiwszy podczas 
nabożeństwa w katedrze. Natłok na Wawelu 
wielki, więc biamy zamknięte. Z Tarnowa 
przybył ks. biskup Pukalski z kapitułą. W ło­
ścian bardzo wiele. Pociągi „Sokoła" przywio­
zły przeszło 3.000 osób.

C c m t i k  g i r ł d y
we L w o w r e d n i a  7. l i p c a

I Akcje za szłukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei IiWow.-Czern.-Jassy . . .  . 
B.‘ nlrj bjp. g. ; wpł. 4O /0 bez d. 
Papierni c. erlańskiej . . . . . .
II. Listy zastawne za 100 ztr.
Vow. kred. gal. w. a ó ’/ 0 . . . .
Tow. krod. gai. w. a. 4 ’/ 0 . . . .
Banku hypot. ąalic. S ; . . . .
Galie, zakładu kred. włościaóaJeg i

111. Obligi za 100 ztr.
lndemuizacyjno galie . . • • • •  

w i Ki ikow; . . ■
ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pie*wsz. kol. gal. K. L. I. eiu. • •

„ „ H -  fein. . .
Lw. Czerń. I. emi.

TI . . .» » » »
IV. Monety.

Dukat holenderski ........................
Dukat cetaidki V .
Napoleondjr . .  ....................
Półimperja. rosyjski  ....................
Bubel srebrny rosy jsj . . . . .

„ papierowy „ ................
Banknoty polski" *a 100 zIt. poi.
Talar n riki śn  ....................
Prueli i bilety kasowe . . . . . .
Srebro ................................................

Sprzedam Akcie kolei Kar. Ludw.

Żądają
w. a. w. a.

ZłT. cnt. złr. | ct.

234 75
1

235 75
198 50 199 50
95 50 96 ki
00 00 00 Go

o
O) 90 75 91; W
ot* 79 75 80 50
a> 92 76 93 25

1.91 50 92, W
aoo.aje 74 15 74 63
N 00 00 00 00
5̂- 00 00 00 00

101 00 101;75
00 00 00.00
00 00 00 G)
00 00 00 00
00 00 o o (oo

5 82
5 87 5 93

. 9 97 10 oe

. lu 13 10 30
1 86 1 9?
1 57‘A 1 58%

. Ot 00 00 00
Ot 00 00 00

1 83 1 84
-

|12t
i

|25 122 50
1

T u w a r y
|Korrec

waży
funt.

Dla gotowe

od do

P szen ice ....................
Żyto . . . . . . . .

l  Pszenicy . • • . 
£ > i 
P" | Zyta
jęczmień • • . . . .
O w ie s ........................
Kukuudza . . • . .
Kroczka ....................
Koniczyna • . • • . 
Rzepa* . . * . . . .  
Lnianks . . . . . .
G r o c h ........................
Gój  ....................
Potaż
Bhinie.
Sp irytu s.....................

wied. złr. |cnt. | złr. | ct.

1)0 8 50 8 75
160 5 30 5 6*
170 00 00 00 UC

160 00 00 00 00
140 4 40 4 6C
100 3- 30 3 50
170 4 50 4 70
140 5 40 5 60
180 40 00 42 W'
150 12 50 13 00
15Q 9 50 10 00
18Q 5 50 6 a
IGO 31 (w, 31 M
*00 14 50 l t 50
100 00 00 00 W
wiadro 15 00 15 25

Kursa z dnia 1. lŃpca 1S69,
eodz 8. min. 20  popołudniu.

W iedtrii Renta au*trjacka 63,iś,. Akcje kredyto-

- f i d X  ‘S I :

Hnkt bhdowniczogo 69. - .  Losy 1861 r. 105.70. Naoole- 
®dor 10.03. Bank związkowy — . Akcje banku hipot. 

ganC. 94. Usposobienie mdłe.
P aryż. Renta 3 /„ 71.27.
Berilu. Moskiewskie bauktoty 76’/ , .  Akcje kredyto­

we 1 1 6 / Lom.ardy 143/,. Galicyjska kolej 95*/,. Kolei 
naństwew. -  Nr Wiedeń - . Żyti Owie. Uspo
Bobieme Btate. r

W r o c ła w . Pszenica 84. Żyto 7] Owies 42 °
rzepakowy — . k oniczyna czerwona — .

8 z cz  itlL Pszeiuca —, „t u
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IS)
d o

Akcyj
z a m e l d o w a n i u  p r a w a  p o b o r u

Id. seiji c. k. uprz. kolei arcyksięcia Rudolfa
na budowę przestrzeni

R O T T E N M A N N - W E Y E R .
Posiadaczom akcyj c. k. uprzyw. kolei arcyksięcia Rudolfa pozostawię się prawo poboru *|3 części akcyj 

obecnej emisji na każdą akcję emisyj poprzednich.
W ysokość wpłaty na każdą przy użytkowaniu tego prawa poboru akcję, opiewającą na 200 złr. w. a. 

w srebrze —  133 % talarów związkowych 2331|a zfr. wal. pofudniowo-nieinieckiej, jest

%łr. 162 w. a. w notach bankowych lub państwowych.
Kapitał budowlany na powyższą przestrzeń wynosi 9 0 ,3 0 0 .0 0 0  zir. wal. austr, w  srebrze 

i podzielony jest w połowie na akeje, a w połowie na obligacje pierwszorzędne.
Ma wszystkie akcje zapewnione jest przez państwo roczne oprocentowanie po 5' JJ w 

srebrze, i am ortyzacja rów nież w rzeczy wistem srebrze i pełnej nominalnej wartości na czas 
trwaniu koncesji.

A k cje  te posiadaczom swym  nadają rów ne praw a i taki sam udział w  majątku i do­
chodach e. b. kolei arcyksięcia Hudolfa, jak ie przynależą akcjom  poprzednich emisyj według 
statutów' Tow arzystw a.

Z wybudowaniem linii Rottenmann-Weyer uzupełnioną będzie główna linia c. k. uprzyw. kolei arcy­
księcia Rudolfa z St. Talentin do TlŁIarh, punktu zetknięcia się kolei wiodących do Tyrolu , Tryestu i 
przez AiUblanę ku wschodowi monarchii, i przez połączenie w St. Valentin kolei wiodącej z Pragi przez 
Hudweis i W artberg najkrótszem połączeniem Czech i Niemiec Północnych z morzem A drja - 
tyckłem,

W A R U N K I
do zameldowania prawa poboru akcyj.

1) Prawo poboru akcji może być wykonane w dniach 
R b .  w zwykłych godzinach biurowych

M 3  i ■  - A  J  l

we Lwowie w Filii Banku AngrelNko-Austrjacfeiego.
Zameldowanie zamknięte zostanie dnia 14. lipca o godzinie 5. popołudniu, po tym dniu ustaje prawo 

poboru na akcje pochodzące z poprzednich emisyj,, które do owego czasu nie były zameldowane.
£) K ażdej zameldowanej akcji przysłużą praw o na 4|3 część akcji now ej emisji.
Zameldowanie wykonywa się przy jednoczesnem złożeniu dawnych akcyj, które pozostają w  depozy­

cie do czasu złożenia pierwszej raty na wpłatę.
3 ) Cena emisyjna każdej akcji wynosi 162 złr. w notach bankowych lub państwowych. Z tych na­

leży jako pierwszą wpłatę:
60 złr. w  notach bankowyeh lub państwowych od 17. do 20. lipca b. r. przy jednoczesnym odbiorze 

zameldowanych akcyj uiścić.
Dalsze wypłaty będą według potrzeby w miarę postępującej budowy, w każdym razie wszakże naj­

dalej do otwarcia kolei rozpisywane. Termina wpłaty będą podawane do wiadomości przez „Gazetę Wiedeńską44
i inne pisma publiczne w Wiedniu na 30 dni naprzód.

4 ) Wszystkie wpłacone raty będą oprocentowane po 6°|0 rocznie w  srebrze, które to procenta w dniu 
lo stycznia i lipca uiszczane będą.

Po zupefnem wpłaceniu 162 złr. w notach bankowych lub państwowych, następuje oprocentowanie 
po 5°|0 w  srebrze od nominalnej wartości.

5 ) Pu wpłacie pierwszej raty wydawane będą kwity opiewające na okaziciela, które po dopełnieniu
całkowitej wpłaty w później mającym być podanym do wiadomości terminie, zamienione zostaną na akcje opie­
wające na okaziciela i zaopatrzone w kupony.

6 ) Za wpłaty dokonane po przepisanym terminie potrąca się 6°|0.
Gdyby jedna z przepisanych wpłat po upływie 30 dni nie była dokonaną, w takim razie akr je na

rachunek i stratę posiadacza odpowiednich kwitów trybem giełdowym sprzedane zostaną.
Blankiety dla zapisywania prawa poboru akcyj można otrzymać tak w podpisanym Banku jak i w 

innych publicznie ogłoszonych miejscach.
Wiedeń dnia 2. lipca 1869. 2498 1 2

Bank A  nglo-Austrjacki.

m m m
T*r rdai(fca: Witalis W. SmocWwski. Właściciel : Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


